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wolne są od opłaty pocztowej. 
Ogłoszenia ohllcza slę po 10 ct. za wlersz drobnym drukiem. 


Jak kształcić i wychowywać synów włościańskich? 
Mele te CHOIR 
gospodarakiego ayna w Konarskiem pod Bninem, 

(Ciąg dalszy). 


Kiedy mowa o oszczędności, to powiem tutaj, 
że Ona dla każdege rolnika jest niezbędnym warun- 
kiem dobrobytu, bo ileżby to dobrego, użytecznego 
Można zrobić, gdyby się nie wyrzucało pieniędzy 
La różne zbytki, modne a drogie stroje i inne fra- 
Szki, Lecz my nieprzyzwyczajeni jesteśmy do racho- 
Wania, i to nasze nieszczęście, bo gdybyśmy wzięli 
kredkę w rękę a zapisywali sobie każdy zbytkewny 
1 niepotrzebny wydatek, tobyśmy się sami przestra- 
Bzyli i zaprowadzili większą oszczędność. A cóż nam 
zresztą po tych nowomodnych strojach? Czyż to su- 

ana chłopska z grubego i trwałego sukna, jaką 
ma Ojcowie nasi i dziadowie, nie jest tyle ładnym 
Wygodnym strojem? Ale dziś zbytek i prze- 
Sadzone wygody wciskają się wszędzie, nawet do 
aty wieśniaczej, wyradzają gnuśność i chęć uży- 
Wania, a prowadzą niejedno gospodarstwo do ruiny. 
esli zaś ma być lepiej, jeśli gospodarstwa mają po- 
a ać tym niezmiernym ciężarom, to jedną z głó= 
CA ku temu dróg jest obok oświaty i pracy 
Strzemnięźliwość, oszczędność. a te cnoty nieomal 
Samej kolebki w młódź wpajać należy, bo czego 
rupka z młodu się napije, tem na starość trąci. 


A jak dzieje się u nas? Wiadomo powszechnie, jak 
nasze wiejskie enłopaki, zarówno służebne parob- 
czaki, jak gospodarscy synowie, nie umieją inaczej 
wolnej od pracy chwili użyć, jak niestety, eo naj- 
częściej bywa, po gościńcach na owych nikczemnych 
pijatykach, niecnych bójkach, przy grze w karty, przy 
tańcach i muzykach, wieczorem na owych wałęsaniach 
po wsi, krzykąch, hałasach nocnych, burdach uli- 
cznych, gdzie szerzy się tyłko największe zepsucie 
obyczajów, zdziezenie, niemoralność! 1 czegoż to 
po takiej młodzieży spodziewać się można? Jacyż 
to będą przyszli gospodarza z tej młodzieży, w ten 
sposób się kształcącej, wychowanej w takiej szkole, 
jakiemi są gościńce, szynkownie, uczęszezającej na 
takie zebrania, jakiemi są wszelkie zbiegowiska iar- 
gowe i jarmarczne? 

Przyzna mi to każdy lepiej rzecz znający, że 
właśnie pierwszą i główną przyczyną upadku stanu 
włościańsko-rolniczego jest pijaństwo i nierząd na- 
szych gospodarzy, a te znów biorą swe źródło z braku 
oświaty — ciemnoty. 

Ileż nam w takim razie pomogą choćby naj- 
przychylniejsze dla nas prawa, jeśli my sami tej wi- 
docznej przyczyny zguby naszej nie będziemy się 
starali pierwej wyrugować? Więc to sprawa nader 
ważna i zupełnie odpowiednia zadaniu Kółek rolni- 
czych, pomyśleć o tem, jakby właśnie to młode po 
kolenie włościańskie wyrobić na takich zdolnych 
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gospodarzy. na takich pracowitych, oszezędnych, 
trzeźwych, moralnych, a więcej oświeconych, rozsą- 
dnych ludzi, — ludzi, co w każdej potrzebie sami 
radę dać sobie potrafią, w każdej biedzie i przeci- 
wności własnemi siłami bronić się umieją. Żeby zaś 
młodzież włościańska osięgła ten cel, należy dbać 
więcej, jak już powiedziałem, o jej oświatę. Na 
szkoły dzisiejsze wiele pod tym względem liczyć nie 
można, bo w szkołach elementarnych nauki gospo- 
darstwa wcale nie masz, — lecz byle chłopiec na- 
uczył się w szkole czytać w ojczystym języku, to i 
po za szkolą, w domu przez czytanie dobrych ksią- 
żek, na których nam wcale nie zbywa, może dalej 
się ońwiecać. 

Przez takie czytywanie książek, różnych piam, 
wiele bardzo się zyskuje, i to nie tylko moralnie, 
ale i materyalnie się korzysta, unikając okazyi do 
złego, do gościńca i wszelkich pohulanek, próżno- 
wania i innych złych nałogów, a nawyknie do lep- 
szych obyczajów. pozna i pokocha eo dobre, co pię- 
kne. co wzniosłe i szlachatne, nauczy się wiele 
pożytecznych rzeczy, nauczy się mianowicie myśleć, 
pozna swe zadanie, wyrobi sobie jakiś cel, do któ- 
rego będzie rozumnie zdążał, zrozumie prędzej po- 
trzebę wydoskonalenia się mianowicie w przyszłym 
swym zawodzie, którym dla niego ma być rołnietwo 
i dla tego będzie starał się przedewszystkiem w nim 
wydoskonalić, a wiedzę swa będzie wprowadzał po 
trosze w praktykę, będzie robił własne próby i do- 
świadczenia, i tak przez samo-pomoc wyrobi się na 
godnego dziedzica ojcowizny. (Dok. nast.) 


Towarzysz Kościuszki. 


Opowiadanie na tle bistoryczucm, przez S. Zorjan a. 
(Ciąg dalszy). 

Z razu nie chciał Kościuszko bić się, widząc swoje 
małe siły, lecz gdy Moskale sami bitwę zaczęli, nie mógł 
się cofnąć i poleciwszy siebie i swoich ludzi łasce boskiej, 
sprawił wojsko do boju. Na prawem skrzydle postawił Wo- 
dzickiego, na lewem Zajączka, tęgich dowódców, a sam sta- 
nął w środku na czele kosynierów. 

Dzielni Krakowiacy ściskali komy w garściach i wycze- 
kiwali komendy, uby się rzucić na tę łąkę z głów moskie- 
wskich i pokazać, że choć karki twardsze od trawy i bady- 
lów, ale kośba pójdzie gładko. 

Cudów dokazywali dzielni chłopey. Nie jednemu czapka 
z rozmachu spadła z głowy, ale tak zawzięcie machali ko- 
sami, że wkrótce na pokosach zaczerwieniło się od krwi 
wrogów. Najbardziej dokuczały naszym armaty rosyjekie, 
które zdała walily w atakujących Polaków. Dopóki te działa 
sypały kulami, dopóty nie można się było posunąć naprzód. 
Tedy Kościuszko staja na czele kosynierów, spojrzał po uich 
Swym poczeiwym, jasnym wzrokiem i zawołał: 

— (Ohłogcy, wziąć mi te armaty I 

Tego tylko trzeba była dzielnym Krakowiakom. Jak 
piorun z nieba, spadli na Moskali, a najeżone kosy świeciły 
wrogom w oczy niby błyskawice. Moskale zgłupieli, widząc 
tę gromadę kosynierów w jasnych sukmanuch. Ale krucho 
z nimi było. Nasi rąbati karki wrogów jak kapustę, a do- 
padlszy do armat, czapkami ponakrywali zapały. 


Lustracya Kółek rolniczych w powiecie Bialskim. 
(Dokończenie). 
Poręba Wielka. Kółko tutaj jeat słabe, gdyż członkół i 
nie wiele weszło do Kółka, a gdzie niema nolidurność p 
w gminie, tam też żadnej połytecznej rzeczy przeprowadzł w 
się nie da. Są u nas Kółka, których członkowie żadnej opłali 
wnosić nie cheg. Do takich należy także Kółko w Porębii © 
Wielkiej, Każde stowarzyszenie potrzebuje mieć jakiaś choćbf % 
majskromniejaze fundusze. Więc też i Kółka rolnicze bez fum % 
duszów, składanych przez członków w miesięcznych opłatach * 
nie mogę się obejść, Bo któż ma ponosić koszta korespom 
deneyi pocztowej, z kąd wziąść pieniędzy na opłacenie świstłk 
potrzebnego w zimowych wieczorach, lub też na opłacenil ™ 
jakichś gazetak i pisemek, albo książeczek. Z piasku bicza % 
nie ukręci; to też i takie Kółka, które żadnych wkładek pied * 
nmiężnych opłacać nie chcą, nie mając żadnych funduszów % 
choćby bardzo skromnych, nie mogą się rozwinąć, żywotnośl « 
ich nie moża się objawić w Czynie, a cele do jakich a") x 
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przez zakładanie „Kółek“, nie zostaną nigdy osiągnięto. 

Nie idzie tu o wkładki miesięczne znaczniejsze, bo tobj %% 
zrobiło różnieę mniej zamożnym członkom, ale ukromnń * 
wkładki miesięczne po 10 centów od członka, będą wystar” » 
czające na pokrycie wydatków biełących — a oplata LU kog 
centów miesięcznie na potrzeby „Kółka“ nikomu różnicy nif 
zrobi, — i nawet ubożai członkowie mogą takowe opłacić. — 
A mając kilka reńskich miesięcznych wkładek już jeet z czegi 
pokryć najpotrzebniejsze wydatki i pożytaczny rozwój Kółki 
jast zapewniony 

Gmina tutejsza nie jest zumożna, grunt też nia jesti 
urodzajny. Są tu przeważnie mokre glinki; — przy brakú 
łąk i pastwisk, gospodarstwo jest tu trudne. Wielu gospo 
darzy dzierżawią grunta we dworza i płacą za morg roczniń 
15—30 złr. co zależne jest od jakości gruntu. Najmują té 
także gospodarza dworskie pastwiska na ugorach i płacą ad 
sztuki bydła 5 złr. z dodatkami za lato. ; 

Przy kościele tutejszym rośnie dąb staruszek , która] 


Pod rszami ostrych kos upadli Moskale i który mó, 
ujść z życiem, zostawił wszystko i brał nogi za pas. 

Polacy pod wodzą naczelnika zwyciężyli świetnie, a k 
kowscy kosynierzy odebrali chrzest krwawy, a sławny, * 
o nim i wieki nie zapomną. 

Wstąpiła we wszystkich otucha 1 wiara, ża zwyciężęj 
Kościuszko był uradowany, jak nigdy może w życin, i nić 
wiedział jak dziękować dzieloym chłopcom krakowskim 24 
waleczność. Ohcąc pokazać jak ich kocha i ceni, zrzucił z mie 
bie jeneralski mundur i wdział szarą krakowską mukmange 
której już przez całą wojnę nie zdejmował. 

Serca urosły poczciwym chłopkom i od tej chwili byłb, 
się każdy chętnie dał porąbać za naczelnika. Tak to poezciwi 
ludzie sercem odczuwają sprzyjającego im przyjaciela, 

Stach bił się jak inni, a może lepiej od innych, a w nosi 
czelnika patrzał jak w tęczę i pewno sobie wiedy przysiąfł 
życie oddać zu ukochanego wodza. Nic dziwnego, ten wódł 
walczył za rodzinną naszą ziemię, a chłopków kochał ja 
braci, toż sercem za serce godziło mu się płacić. 

Bijąc wroga szedł Naczelnik dalej i dalej. 

W całym kraju zrobiono powstanie. Kto miał tyle sil 
by broń utrzymać w ręku, a sercem poczeiwem ukochał zie 
mię rodzinną, spieszył pod sztandary wojska narodowego, ab! 
Bię przyczynić do zwycięztwa i wybawienia Polski z ciężki 
niewoli. 

Czy to w Warszawie, czy w otwartem polu, Stach waz 
dzie był bliskim Naczelnika i bił się jakby wojaczka by! 
jego rzemiosłem, Parę razy drasnęła go kola nieprzyjacieleki 


TOREB bardzo dawne czasy i nie jedną ciekawą rzecz by 
AM opowiedział, gdyby umiał mówić. Staruszka tego obli- 
cza} že ma przeszło 600 lat. Do niedawna starowina ten 
i krzepki i trzymał się dobrze, — aż nareszcie przyszedł 
1 dla niego jakiś zły dzień, a było to kilka lat temu, gdy 
porun w niego uderzył i wierzch jego złamał, a środek pnia 
wypelił, 

Miejscowy proboszcz ks. Jakób Pagacz ulitował się nad 
Meczeześciem starowiny i chege żywot jego podtrzymać, po- 

dowal nad złamana częścią pnia daszek, ażeby woda de- 
gowa nie dochodziła do wnętrza pnia i żeby go uchronić 
* ten aposób od zgnilizny. Wnętrze pnia, które było wypa- 

Od piorunu, wyrąbano i oczyszczono | urządzono w niem 
kapliczkę, W tej kapliczce ustawiono statuę N. Panny i zn- 
WIEBZONO lampę. Zewnątrz pnia dorobiono także drzwi do za- 
myka Wszystko to przedstawia wię ładnie, a przede- 
ani cechę niezwykłości nosi na sobie Jak olbrzymi 
PA ton dąb. można sobie wyobrazić z tego, że po umieszcze- 
Nin wewnątrz statuy — jeszcze moża sią pomieścić w ka- 

łe tej 8 ludzi, gdy jeden stanie obok drugiegu. 

Tu skończyła się moja włóczęga lustracyjna, więc też 
Taszyłem do Oświęcimia, ażeby koleją na Kraków dostić się 
* Lowrotem do Lwowa. W Oświęcimie, gdyśmy stanęli na 

4% dla wytchnienia koniom, kilku ludzi zbliżyło się do 
mojego woźnicy — po krótkiej rozmowie z nim zgłosił się 
Jeden włościanin z Monowie do mnie z prośbą o ińformacyę, 
Jak to się zakłada Kółka, gdyż tamtejsi gospodarze, słysząc 
h Pożytęcznośli Kółek, chcą i usiebie Kółko założyć, ale nie 
mają statutów, więc proszą o danie im takowych. Niestety 
DIE miałem już statutów drukowanych dla zakładania Kółek, 

Pochwaliłem dobre chęci tamtejszych włościan i po przy- 
k Su do Lwowa natychmiast takowe na ręce wójta w Mo- 


dą miech wysłać „Główny Zarząd" prosiłem. Oprócz Monowic 
ig być także teraz Kółko rolnicze założone w Blelsnach 
u koła Pay 
od 
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Sprawy krajowe. 

Qpodntkowanie przemysin domowego. Pomiary 
gruntowe i plany działów dla wpisów hipatecznych. 
W ostatnich czasach częściej wpływać zaczęły zażalenia z po- 
wodu niesłusznego opodatkowania przemysła domowego. Kra- 
jowa władza skarbowa chcąc w tej mierze uchylić wszelkie 
wątpliwości, a zarazem dać podwładnym organom stałą i ja- 
sng wskazówkę, wydała w ostatnich czasach pouczające roz- 
porządzenie, według którego uwolnienie od podatku służy go- 
spodarzom gruntowym, których głównym zatrudnieniem jest 
gospodarstwo rolne, a którzy obok rolnictwa zajmują się 
przemysłem, jako ubneznem zatrudnieniem nie stałe, lecz 
czasowo w swoich pomieszksoiach bez przemysłowych pomoc- 
nikow (czeladników lub terminatorów) i w tak małym roz 
miarze, że takie uboczne zarobkowanie samo, a nawet w po- 
łączeniu z innem zarobkokow aniem tego rodzaju, nit wystarcza 
na zapewnienie bytu samoisinego. Osobom, które obok gos- 
podarstwa rolnego zajmują się takiem ubocznem zarobkowanim 
czanowo. służy uwolnienie od podatku zarobkowego także 
wtedy, jeżeli z wyrobami swego przemysłu domowego odwie- 
dz sasiednie targi tygodniowe .Jub jarmarki. Inaczej ja- 
dnak mn się rzecz z osobami zaliczanemi do trudniących się 
przemysłem domowym, których główne podstawy utrzymania 
nie stanowi gospodarstwo rolne, lub którzy w ogole wcale 
nie są posiadaczami gruntowymi i trudnią się wyrobami róż- 
nych rzeczy w swoich mieszkaniach, nie używając wprawdzie 
przemysłowych pomocników, lecz przy współudziale członków 
własnej rodziny, oraz domownikow, ale w tak znacznym roz- 
miarze, że z wyrobami swojemi odwiedzają nawel odleglejsze 
targi i używają do transportu częścia najętych wozów. W tym 
wypadku władza skarbowa nie uważa przemysłu domowego 
za czasowy tylko uboczny zarobek, lecz za regularnie prowa- 
dzony przemysł. Tacy przemysłowcy według przepisów obo- 
wiązujących nie mogą być uwolnieni od podatku zarobkowego, 
a tem samem obowiązani są przedłożyć władzy skarbowej 
deklaracyę wymaganą do wymiaru podatkn zarobkowego. 


lecz Digdy śmiertelnie. Smiał się z małej rany i szedł dalej, 
£dzie naczelnik kazał. 
Zrazu powadziło się wojskom polskim bardzo dobrze, 
nę Później, gdy Moskale zebrali ogromną moc żołnierzy 
caly kraj nimi załali, gdy do pomocy przybyli im jeszcze 

a "USACy, coraz trudniej było borykać się z wimi, To też 
zę JE wszysey zwątpili w możność zwyciężenia, lecz bili się 
id 1 sił starczyła. 

Wreszcie nadszedł dzień nieszczęsny, w którym Naczel- 
leć mk, Otoczony ogromnem wojskiem moskiewskiem, kilkakroć 
TADY, spadł z konia i nie mógł już dowodzić polskiem woj- 

m. Rozeszła się wieść, że Naczelnik zginął, i to wywo- 

Popłoch ogromny. Gdy tego wodza zabrakło — wołano — 
PA ani myśleć o wygraniu bitwy. 

Pobili naszych Moskale i sporo ludzi wzięli do niewoli. 
czelnika ciężko rannego uchwycono także. Żyw był, lecz 
wie nie wiedział z bólu, co się z nim dzieje. 

a Kilka razy ciężko ranny, nie czuł Naczelnik bólu, i nie 
Wetal oa upływ krwi, bo myślał tylko o tem, aby wroga 
potaj b (imę wyswobodzić z niewoli. Podobało się Panu 
$ a inaczej pokierować naszą dolą. Bitwę Polacy przegrali 
t tacili Naczelnika. 
Stało się to w wiosce Maciejowice, które odtąd zostały 
amutnej pamięci i na ich wspomnienie zakrwawi się serce 
Bo Polaka, chociażby po setkach lat. 
Omdlałego Naczelnika schwytali Moskale i wnet w ca- 
ch obozie azalona zapanowała radość, bo bali się Ko- 
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ściuszki ogromnie, m teraz, mając go w swoich rękach, spo- 
dziewali się na pewno zwyciężyć Polaków. 

Kościuszkę, kilku innych jenerałów i wielu innych of- 
cerów odesłali Moskale do swej stolicy do Petersburga, aby 
ich tam zamknąć w więzieniu, dopokąd car nie postanowi, eo 
z nimi zrobić. Szeregowców i chłopów połapanych puszczono 
wolno. Nie bano się ich wcale i wiedziano, że skoro Naczel- 
nika braknie, to wojsko samo nie da sobie rady. 

Stacha złapano także, ale już nazajutrz puszczono go 
swobodnie, pozwalając iść gdzie zechce. 

Można sobie wyobrazić smutek i rozpacz Stacha, gdy 
się dowiedział, że Naczelnik w niewoli i ciężko ranny. Pła- 
kał poczciwy chłopak, jakby to nieszczęście spotkało jego 
rodzonego ojea. To znowu uspokolwszy się trochę, modlił się 
godzinami o wybawienie ukochanego Naczelnika z pośród 
wrogów. Starał się też dostać do Kościnazki, uby go chociaż 
zdaleka ujrzeć, ale straże moskiewskie pilnie strzegły jeńca, 
aby go kto nie odbił z ich rąk. 

Pewnego ranka dowiedział się Stach, że Naczelnika 
niema, bo go Moskale o świcie wywieźli. Nie znalazł chłopak 
spokojn, dopokąd nie wypytał ludzi, w którą stronę Naczal- 
nika powieziono, i nie namyślając się długo, podążył tam, 
gdzie się spodziewał znaleźć ukochanego wodza. 

Szedł bez wytchnienia, rozpytując po drodze, czy nie 
widziano Kościuszki, i którędy ma iść dalej. Ludzie dziwo- 
wali się bardzo, widząc wąsatego chłopa, płaczącego jak dziecke 
i goniącego na piechotę karetę i konną straż. Ale Stach mic 
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Władzom wymiarowym polecono, aby do powyższego prze- 
pisn stosowały się także i wtedy, gdy osoby zujmujące się 
takim przemysłem, a obowiązane do opłacenia podatku zarob- 
kowego przez władze polityczne, lub Izby handlowe, nie są 
uważane za przemysłowców podług ustawy przemysłowej. 
Na ostatniej sesyj sejmowej sprawa ksiąg gruntowych 
omawiana była wskutek wniosku p. Lenartowicza, który pod- 
niósł między innemi, że z powodu różnych koeztów i tru- 
dności transakcye po wsiach w wielkiej liczbie wia bywają 
do ksiąg hypotecznych wpisywane, a w skutek tego prawdziwy 
alan posiadania mie jest zgodny z wpisami hipotecznemi i 
niezgodność ta zamiast ustępować wzmaga się coraz więcej. 
Jedna 2 trudności zachodzących w tej mierze t. j. niedostate- 
czna liczba geometrów podooszona bywa od kilku lat także 
w petycyach do Sejmu wnoszonych. Petenci utrzymują, że 
włościanie pozbywający grunta w razie zachodzącej potrzeby 
katustralnego podziału parcel, omijają w różnorodny sposób 
dopełnienie wymogów prawnych, aby nie udawać się do geo- 
metry mającego siedzibę w miejscowości a kilka mil odle- 
glej. Krajowa władza skarbowa rozpatrując te petycye, przy- 
szła do przekonania, że skargi tego rodzaju wypływają tylko 
z nieznajomości organizacji służby ewidencyjnej. Geometrzy 
ewidencyjni przeprowadzają w miesiącach od maja do listo- 
pada wszystkie potrzebne czynnaćci ewidencyjne w gminach 
swego powiatu pomiarowego, według z góry w ten sposób 
wytkniętego planu podróży i że na każdą gminę przypada 
jednorazowa obecność geometry w tym okresie czasu. Od li- 
stopada do maja geometrzy ewideneyjni prucować mają 
w swojej siedzibie urzędowej nad przeprowadzeniem w ope- 
ratach katastralnych zmian w lecie sprawdzonych. Nadto ge- 
ometra ewidencyjny wyznacza także w siedzibach urzędów 
podatkowych do jego okręgu pomiarowego należących termi- 
na do przyjmowania od stron zgłoszeń ewideneyjnych. Dang 
więc jest wszędzie możność dopełnienia wymogów prawnych, 
Odpisy lub kopie z map kntastralnych mogą być zamawiane 
w właściwym urzędzie podatkowym lub w drodze korespon- 
dencyi w archiwum map katastralnych, więc pod tym wzglę- 
dem odległość siedziby gaometry nia ma znaczenia, bo można 
Żądanie pocztą posłać. Gdzieby wreszcie zachodziły rzeczywi- 
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ste trudności podueszone w petycyach powyżej wspomni 
nych, tam interesantów ukrywających działy gruatowe tyl 
pouczyćby wypadało, że pomiary gruntowe i plany dział 
gruutowych wykonane przez autoryzowanych gaometrów e) 
wilnych posiadają taką samą ważność jak geometrów rządoł 
wych. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych zatwierdzili 
ostalecznie plan przekopu Raby i Wisły pod Uściem solne! 
po załutwieniu sprawy regulacyi goanic, między Rosyą 
Austryą. Kuszta przekopu wgo wynosić mają około 70.000 złe 
Dokonany on będzie z pierwszą wiosną przez przedsiębioreow 
pp. Ohrzanowskiego i Weigłowa, którzy kosztorysy swe zni 
żyli o 20 procent. 

Szkoła rolnicza w Jagielnicy. Z Ozorikowa donoszą 
że kuratorya krajowa niższej szkoły rolniczej w Jagielnicy: 
uznała p. Antoniego Świeżawskiego za najodpowiednie jszegi 
kandydala ua posadę kierownika szkoły rolniczej w Jagiel 
nicy i zaproponowała go Wydziałowi kraj. do nominacji 
P. Świerzawski znany jest wielu czytelnikom naszym jako 
lustrator zwiedzający Kółka rolnicze z polecenia Zarząd! 
głównego i jako wutor pisujący artykuły gospodarskie dá 
Niedzieli. Cieszymy się tedy, Że szkoła jagielnicka otrzy mą 
bardzo odpowiedniego gospodarza i zacnego  charaktarń 
zwierzchnika, 

Komisya dla spraw przemysłu na ostatniom posie] 
dzeniu przyznała następujące stypendya: P. Antoniemu Goliq 
gowskiemu, rzeźbiarzowi we Lwowie, na wyjazd za grani 
w celu specyalnego wykształcenia się na modelera kerami 
eznego zł. 300. Dziesięciu uczennicom krajowej ezkoły korali 
karskiej w Zakopanem: Filomenie Skupień, Annie Rozegnall 
Karolinie Ciepłej, Agnieszee Gąsior, Maryi i Rozalii Galló w“ 
nom, Annie Hawlównej, Wiktory: Morusarzownaj i Józefie 
| i Maryi Brozikównym po 60 zł. rocznie. Sylwestrowi Kuni 
uczniowi rządowej szkoły dla wyrobów z drzewa w Zakopanenń 
przyrzeczono z funduszu krajowego zasiłek po 5 zł. miesięq 
| cznie, jeżeli Wydział powiatowy nowotarski udzieli mu zasiłki 

w równej wysokości. Inoue podania o stypendya załatwiom 
odmownie. ; 

Nowe wybory do Rady powlatowej tnrczańakiej 


NN ADD L LL | 


sobie z ludzkich gadań nie robił, tylko szedł wciąż, gdzie mu 
drogę pokazano. 

Kościuszkę wieziono w karecie szybko, więc też Stach 
do wieczora nie dognał go wcale. Dowiedział się wszakże, 
gdzie Naczelnik będzie nocował i choć się nogi pod nim 
chwiały, ruszył na całą noc naprzód. Dopiero a świtaniu 
slana? wa wsi, w której zatrzymano Kościuszkę dla wypo- 
czyuku. 

Stach legł w okopie przy drodze luk blisko, uby go 
tentent koni obudził, Usnął twardo po ciężkiem umęczeniu, 
lecz gdy po paru godzinach konie rżeć zaczęły, zerwał się 
na równe nogi, podszedł jeszcze bliżej i zobaczył Naczelnika 
bladego, wychudłego, gdy wsiadał do karety, aby dalszą od- 
bywać podróż. 

Płacząc ruszył Stach za karetą i strażą, chociaż go 
zbyt blisko nie puszezano. Niebawem stracił karetę z oczu 
i smutny wędrował po gościńcu dalej, upatrując śladów, aby 
przypadkiem nie zabłądzić. 

Tak dzień za dniem długo trwała wędrówka Stacia, 
który ledwo parę godzin mógł sypiać i to pod gołem niebem, 
aby nocą doganiać jadących. 

Kraj coraz to inny ukazywał się oczom Stacha, który 
ami śnił kiedy o tak dalekiej podróży. Ludzie, których spo- 
tykał, wspomagali biedaka, który często przymierał głodem, 
gdy długo wsi nie napotkał. Ludzie też to byli obey, Moskale, 
z którymi trudno mu się było rozmówić. 


Tak doszedł Stach aż do Petersburga, a trzeba wal 
| wiedzieć, że miasto to leży o dwieście mil od nas, wi 
| czasu i sił trzeba niemało, aby tam dojść. Ale Stach nil 
zważał wcale na zmęczenie, bo go gnnła myśl o Naczelmkij 
bez którego żyć uie mógł. 

Kiedy Kościuszkę wprowadzono do więzienia i drzwi M 
nim zamknięto, nie wiedział biedny Stach co począć. Wpośró4 
obcych ludzi, nie znając języka ich, me posiadając ani gr 
Sza, mie wiedziuł w pierwszej chwili dokąd sie udać i co d 
lej robić. To tylko sobie postanowił, że się nia ruszy z Pi 
tersburga, dopóki Naczelnik tam będzie i że pójdzie chocb| 
nu kraj świata, jeśliby Kościuszkę wywieżć miano. 

Radził sobie jak umiał i mógł. QChoć na migi porożi 
miował się z ludźmi i szukał roboty, aby mieć na kawała 
chleba. Rabał drwa, a że był silny i uczciwy, nie brakło 
roboty nigdy. Mógł był Stach nawet grosza sporo złoż 
gdyby był chciał cały dzień pracować, lecz on starał el 
a tyle tylko, aby głodu mie zaznał. Wszystek wolny cz 
przepędzał w mieście, chodząc koło więzienia Kościusź 
w umdzie:, że zobaczy go kiedyś, 
| Tak upłynęło kilka miesięcy. 


| Pewnego dnia Stach, jak zwykle, przechadzał się 


długiej i pięknej ulicy, gdy zdala ujrzał wspaniały pawóż 
sereem przeczuł, że w nim pewno Naczelnik jedzie. Wkrób 
przekonał się, że tak jest (Dokończenie nastap! 


| 


Odbędą się 10 kwietnia z grupy gmia wiejskich, 12 kwietnia 
Z grupy gmin miejskich, 17 kwietnia dla wyboru z grupy 
większych posiadłości. 


SPRAWY GOSPODARSKIE. 
(zem zastapić pastwisko. 

Dobrza też jest zostawić gdzie blisko podwórza 
kawałek dobrej roli i podsiewać go co parę lat ró- 
inemi trawami. Taki trawnik, obsadzony na okół 

Tzewami owocowemi, jest wielką pomocą przy utrzy- 
Maniu dobytku na stajni, bo jeśli jeszcze co parę 
at nawieźc ten kawałek drobnym i przegniłym 
„kompostem“, polać gnojówką (rozebraną wodą), lub 
Posypać popiołem, to od najwcześniejszej wiosny 
można go kosić potrochu i mieć doskonałą świeżą 
karmę, dopóki nie zakwitną łąki albo koniczyna. 

|. Przy karmienia wołów koniczyną zieloną trzeba 
jednak być bardzo ostrożnym, żeby się nie powzdy- 
mały, Więc najprzód trzeba po trochu domięszywać 
koniczyny do zwyczajnej trawy, albo ją przyrzynać 
o sieczki, a dopiero później, skoro się już bydło 
Przyzwyczai do tej karmy, można zakładać samą 
oniczynę. 

Niedługo jednak można mieć z koniczyny zie- 
oną paszę, bo przed zakwitnięciem kosić jej jeszcze 
Me warto, a znowu, skoro okwitnie, to już robi się 
drzewiasta, więc nie można czekać tego czasu ale 
Dalęży skosić w kwiecie całe połe i pokos wysuszyć 
Da siano. 

Jednakowoż i innym jeszcze sposobem można 
Sobie przysporzyć doskonałej zielonej paszy na całe 
lato dla koni i wołów roboczych, żeby nie potrzeba 
ich było wyganiać na nocne pastwisko. Oto, zasie- 
Wać jeno mieszanki z wyki i różnych zbóż, jak na- 
Przykład: z owsa, jęczmienia, żyta jarego, tatarki, 
Borczycy białej i innych, wedle tego, na jakiej roli 
Sia¢ wypadnie. Takie mieszanki wysiewa się w polu 
Jarem nie odrazu, lecz co 10 dni albo co dwa tygo- 
dnie, po małym kawałku, tak żeby zacząwszy od naj- 
Wcześniejszej wiosny, siać tak potrochę aż do końca 
Czerwca., Tym sposobem będzie owa mieszanka kwitła 
Wciąż przez trzy miesiące i prawie aż do końca sier- 
pnia będzie dawała ciągle doskonałą, wciąż młodą 
paszę zieloną. A wtenczas już przyjdzie znowu drugi 
Pokos koniczyny i traw łącznych. Gdy zaś i tego nie 
stanie, to we wrześniu można już wycinać „koński 
Ząb”, czyli kukuradzę pastewną — tak, że aż do 
hoznej jesieni gospodarz może mieć wciąż świeżą zie= 
loną paszę dla dobytku. 

Karmiąc taką paszą zwierzęta przez całe lato 
Da oborze, urobi się więcej gnoju, aniżeli w zimie, 
kiedy inwentarz stoi na sianie, bo przy takiej wo- 
dnistej zielonej karmie ściółka tak prędko przegniwa, 
że tylko wal słomy co się zmieści, a dwa razy tyle 
Pola wygnoisz co dawniej. 

Jużciż ten gnój, co go się przez całe lato takim 
Sposobem urobi, nie przychodzi darmo, i słomy wten- 
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czas więcej idzie na ściołkę, aniżeli — gdy dobytek 
wałęsa się po pastwisku; i owa pasza zielona ko- 
sztuje, a i to ciągłe donoszenie jej bydłu i koniom 
do obory przyczynia kłopotu i kosztu. 

Ale obliczywszy zysk, jaki będzie z tego na 
drugi rok w zbożu, zasiawszy na tym letnim gnoju, 
okaże się z pewnością, że się ten kłopot opłaci. 

Dobrze to było dawniej, kiedy grznt był tani i 
małe na nim ciężary. Wtenczas, zamiast wydawać 
pieniądze na nasienie mieszanek, koniczyn, lucerny 
i innych roślin pastewnych, dostarczających nawozu 
na rolę, lepiej się nieraz opłaciło dokupić nowy ka- 
wał ziemi, a nie ponosić kosztów na silne nawożenie 
tego gruntu. Ale teraz zmieniły się czasy, teraz, 
chcąe mieć z ziemi należyty dochód, trzeba wszyst- 
kich sposobów używać, żeby jak najwięcej rodziła 
— a cóż bardziej do tego pomaga. jeżeli nie gnój? 

Więc niechaj sobie ci wyganiają dobytek na 
nocne pastwiska, którzy nie dbają wcale o urodzaj- 
ność swojej roli, ale kto chce, żeby ona mu chleb 
dała, niechaj stara się najprzód mieć zawsze tyle 
paszy dla dobytku, żeby przynajmniej roboczym 
zwierzętom nigdy jej w stajni i oborze nie brakło i 
żeby nie potrzebowały wałęsać się nocami po pasl- 
wiskach, gubiąc na nich marnie nawóz — najwię- 
kszy skarb dla rozumnego rolnika. 


ZE ŚWIATA. 


W Wiedniu obrady w Izbie deputowanych idą dosyć 
leniwo; dotąd nie uchwalono w ciągu tygodnia ustawy o 
nlgach przy poświadczanin aktów przy wnoszeniu ich do hy- 
poteki. Zdaje się, że uwolnienie od poświadczeń przez nota- 
ryoszów otrzymają akta, w kiórych rzecz idzie o 100 złr. 
najwyżej, a nie jak proponowano o 500 złr., bo pp. notaryu- 
sze, którzy są posłami sprzeciwiają się temu. 

W sprawie nowej taryfy dla adwokatów, czyli uchwalenia 
cen za ich czynności. w komisyi odpowiedział minister Prażak, 
że laryfa adwokacka obejmować będzie 5 klas, u mianowicie: 
Do pierwszej klasy należy Wiedeń, do drugiej prowineyonalna 
miasta stołeczne. do trzeciej inna miasta, a czwartą i piątą 
ustanowiono dla Tyrolu. Informacye i wydatki osobne są wy- 
kluezone z taryfy. Honorarynm wzrosło w stosunku do sprawy 
spornej do 30 złr. (dotychczas do 25 złr.) Za zwykłą skargę 
oznaczono 1*50—6 złr., kontumacyownnie 160 złr., wydatki 
na jazdę do pół godzino 1:50 — dla adwokata, 1 koncy- 
pienta i 2 golicytantów trzeciej klasy. Na wniosek Vayhingera 
postanowiono, ażeby także osobom prywatnym, zwłaszcza przy 
skargach o posiadanie zastępujących strony, przyznać pewne wy- 
nagrodzenie kosztów. 

Co do sprawy opłat od gorzelni, to nasi posłowie i dø- 
putowani z kraju, których wysłały Towarzystwa różne i 
Rady powiatowe, starają się całemi siłami nie dopuścić, aby 
tego rodzaju ustawa została w ten sposób uchwaloną, jak 
Rząd w porozumieniu z Węgrami zaproponował. Dla naszego 
kraju idzie lu ani mniej ani więcej jak o 10 milionów rocznia 
nowego ciężaru jako opłaty od spolrzebowanej wódki, ezyli 
drugi raz tyle, ile obeenie wynoszą wszystkie podatki stała 
płacone z Galiegi. Jestto straszny ciężar, który zapłacą — 
ci co wódkę piją, a że najwięcej piją włościanie, więc albo 
wypadnie zupełnie wyrzec się wódki, albn ściągnąć się z osta- 
tniego grosza. Opłata, jakiej Rząd wymaga, wyniesie najmniej 
8 centów od kwaterki wódki już, a nie spirytusu, prócz war- 


tości tej wódki, więc po ile wypadnie w azynku sprzedawać 
kw:terkę, aby gorzelnia miała dochód za apirylus, szynkarz 
zarobek i właścicieł propinacyi ? Nie jesteśmy za piciem dużo 
wódki, jednakże nasz włościanin czy rzemieślnik przy złej 
strawie, jaką z biedy jeść zmuszony, potrzebuje napić 
się wódki dla pokrzepienia, od czego tak prędko się nie od- 
zwyczaj, więc będzie żle i ciężko dla pracującej ludności. 
A ile stracą miasta na propinacyi, ile stracą gorzelnie, które 
nie będą się mogły utrzymać, ile straci opas bydła i uprawa 
kaitofii, to trudno dziś obrachować. Słowem ma racyę nasze 
Koło polskie, że na to nie chce się zgodzić, a jak donoszą 
z Wiednia, gotowi są złożyć swoje mandaty, bo nie cheg 
przyjąć na siebie za taki nowy ciężar odpowiedzialności. 

Z innych krajów nie wiele nowin. Śniegi i zaspy 
wszędzie tak wielkie, że prawia wszystkie koleje atanęły. Dziś 
ze Lwowa żaden pociąg nie wyszedł, burza Śnieżna szaleje. 

W Berlinie stary cesarz znów zachorował i w łóżku 
leży. Powiadają, że z nim bardzo żle. Tak samo eo do na- 
stępcy trona w Sant Reino doktorzy nie mają nadziej, aby 
go można ocalić. Rak w gardle idzie dalej i śmierć jego 
kwestgą czasu. 

Syn Bismarka pojechał do Londynu w jakiejś ważnej 
sprawie i prowadzi układy z tamtejszymi ministrami. 

Cesarz nustryacki mianował angielskiego następcę tronu 
szefem pułku, co oznacza wielką przyjaźń obu dworów, a 
AMrcyksiążę Rudolf wyjeżdża także na 10 dni do Anglii da 
tamtejszego następcy tronu. 

Tureya uległa namowom Rossyi i Niemiec i zawiado- 
miła księcia Kohurgskiego w Bułgaryj, jako nieprawnie tron 
tam zajmuje. Co na to powie książę sam, co powiedzą Buł- 
garzy, trudno przewidzieć, sle wiadomość ta może wywołać 
niepokoje, których właśnie życzy sobie Rossys, aby się tam 
swoją opieką narzucić. Co na to powie Anglia, Austrga 
i Włochy? — zobaczymy. 

Papiery w Wiedniu spadają, a rubel już stoi guldena. 


Nowiny z kraju. 

Kólka rolnicze. W ostatnich czasach przybyło 5 no- 
wych Kółek. 384 w Trembowli, 385 w Tarnowie Dolnej po- 
wiatu Żywieckiego, 386 w Bysinie pow. Myślenickiego, 387 
Wojtowa w powiecie Gorlickim, 388 Czernichów w powincie 
Krakowskim, 

Zarząd główny rozesłał znów dla 17 Kółek 427 książe- 
czek bezpłatnie i z kwoty 500 zł. przyznanej przez Sejm na 
zapomogi przy kupnie nasion i maszyn dla członków Kółek 
ralniczych — wyznaczył w tym roku 350 zł. na ulgi przy 
kupnie nasion, a 150 zł. przy kupnie maszyn rolniczych. Ci 
więc, którzy się zgłoszą do Zarządu otrzymają nasiona taniej 
niż w sklepach kosztują 

Z powodu udbyć się mającej wystawy bydła i koni wło- 
kciańakich, tudzież wyrobów przemysłu domowego w Prze- 
waraku, w d. 26. maja, Zarząd główny wezwał Zarządy pów. 
w Jarosławiu i Łańcucie, aby na ten czas zwołały zgroma- 
dzenie Kółek rolniczych w powiatach tych będących, a Zarząd 
główny wyśle od siebie nauczycieli, którzy hezpłatnie dadzą 
pouczenia o rasach bydła i ich chowie, tudzież wyłożą spo- 
oby leczenia różnych chorób u zwierząt gospodarskich, 

Walne Zgromadzenie wszystkich Kółek rolniczych z kraja 
ma się odbyć w czerwcu w mieście Przemyślu. 

Na kupno lnu rygskiego w tym roku nadesłały Kółka 
rolnicze do Zarządu przeszło 3000 złr. — zaś na nasiona 
ogrodowa i pastewne ciągle idą zamówienia, a co dziwnieja: 
nawet ze Szląska austryackiego, bo powiadają, że nasiona, 
które ze Lwowa Zarząd wysyła są pewne i niedrogie. 

Z Wiednia doszła „do Zarządu głównego smutna wiado- 
mość, że Koło polskie nie przyjęło wniosku posła Struszkie- 
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wicza, aby przy rozprawie budżetowej w Radzie państwa 
wezwano Rząd do wyznaczenia pewnego funduszu na lańtra- 
torów gospodarstw włościańskich członków Kółek rolniczych 
Dlaczego tak się stało — nia wiemy, chociaż Sajm nasz jut 
dwa razy uchwalał wezwać Rzad o to, i Wydział krajowy 
popiera tę sprawę gorliwie u p. ministra rolnictwa, który dość 
znaczne kwoty przeznacza co roku na wędrownych nauczy- 
cieli rolnictwa w innych krajach monarchii austryackiej. 

Żaspy Śnieżne w ostatnim tygodnin dały się bardzo 
we znaki, donoszą z różnych stron, że ruch pociągów kolejo- 
wych został "wstrzymany na szlaku Ozerniowca-Suczawa, Hli- 
boka-Berhomet i Czerniowca- Nowosielica 

Rach pociągów na przestrzeni Stanisławów-Hnsiatyn zo- 
stał z powodu zasp śnieżnych z dniem dzisiejszym wstrzy- 
many. 

mierć przez zmarznięcia ponieśli: Tko Maksymiac 
w Husiatynie, Teodor Bidoczko w Czortkowie, Wojciech Ma- 
lec w Żukowie, pow tarnowskiego. 

W carstwie rosyjskiem pociągi nie kursują na przestrzeni 
Moekwa- Warszawa. 

Z Warszawy donoszą, że dnis 4, b. m. panowała tam 
niesłychanie silna zamieć Śnieżna, a w nocy prócz tego zerwał 
się wicher tak gwałtowny, iż ludzi przewracał na uliey. Skut- 
kiem tego pociągi zdążejące do Warszawy, albo się pospó- 
źniały, albo wcale mie przybyły, Pociąg osobowy idący do 
Mławy i pociąg pocztowy musiały wrócić z Pragi. Na kolei 
wiedeńskiej i bydgowskiej ruch został całkowicie wstrzymany. 

Z Mławy, Skierniewie i Kutna nadeszły wiadomości o 
zasypaniu torów kolejowych olbrzymiemi masami óniegn. 

W cesarstwie niemieckiem z powodu zasp śnieżnych 
wstrzymano ruch na przestrzeni Bydgoszcz-Dirschau. Konic- 
Laskowice, Wroeław-Szczecin, Wrocław-Poznań, Toruń-Poznań 
Do Gdańska nie dochodzą żadne pociągi. 

We Lwowie mróz trzyma po 10 i więcej stopni dzień 
po dzień przy ostrym północnym wietrze, dlatego między 
ubogą ludnością wielkie narzekania na brok opału i drożyznę 

Napad na żandarma. Dnia ł7. lutego żandarm poste- 
runku budzanowskiego, w powiecie trembowelskim, Józef Ale- 
ksander Kamiński, wysłany został na zamiejscowy patro) i 
do dnia 25. lutego nie powrócił do Budzanowa, ani też przez 
innych patrolujących żandarmów nie został odszukany. Stwier- 
dzono natomiast, że Kamiński przybył d. 17. lutego po połu- 
dniu sankami z Laskowice do karczmy zwanej „Wygodą* i 
dowiedziawszy się, że karczmarzowi tamtejszemu skradziono 
opończę, udał się do Kulczyc, a ztamtąd powrócił wieczorem 
do wspomnianej karczmy, aby się dowiedzieć bliższych szeze- 
gółów kradzieży. W czasie, kiedy rozmawiał z karczmarzem, 
napadli go z tyłu włościanie z Laskowiec, Wasyl Wawryk i 
Leontyn Kuczma, usiłując mu wyrwać karabin lecz wypchnięci 
zostali przez karczmarza za drzwi. W pół godzinyj późnej 
Kamiński, wyszedłszy z karczmy, ponownie napadnięty zastał 
przez wymienionych włościan i broniąc się pałaszem, akale- 
czył Kuezmę ciężko w głowę, zaś Wawryka lekko w twarz. 
Pierwszemu z napastników jednak powiodło się wyrwać żan- 
darmowi z ręki pałasz i ciąć go nim kilkakrotnie w głowę 
tak, że upadł na ziemię. Karczmarz z żoną i jedna z wło- 
ścianek podnieśli go i ciężko rannego złożyli na ławie w kar- 
czmie, gdzie Kamiński, brocząc z ran, leżał około 2 godzin. 
Zebrał się następnie i około 10 w nocy wyszedł 2 karczmy. 
powiadając, że idzie do Laskowic. Odtąd wszelki ślad jego 
zaginął, a ponieważ właśnie arożyła się gwałtowna zamiać 
śnieżna i mimo użycia pomocy 20 włościan niepodobna od- 
psleść zawianych tropów, bardzo jest prawdopodobnem, ża 
osłabiony upływem krwi Kamiński upadł w śnieg, skostniał 
i został zawiany w jakim parowie. Obaj przestępcy zostali 
aresztowani. a dałsze śledztwo jest w tokn. 

W uzupełnieniu tej wiadomości donoszą z Tremhowii, 


za d. 28. z. m. wachmistrz żandarmeryi z 8 wieśniakemi 
znaleźli zwłoki Kamińskiego zasypune śnieglam. Miał on 
dwie rany od kuli w glowie. Na miejsca zjechała kominya sę- 
dowa, Podejrzanych sresztowano. Zawsze jednak pozostaje 
kwastya, ozy padł on ofiarą morderstwa, czy może z obawy 
ppsa karą, ża dał sobie wyrwać pałasz, sam pozbawił się 
YCIA 


Tajemnicza zbrodnia. Donosiliśmy o pożarze domu 
niejakiego Jędrzeja Kubajska w Kańczudze, powiatu bialskiego, 
Przyczem zginął w płomieniach właścicie] domu, oraz jego 
żona i służąca. Z dochodzenia okazało się, że pożar ten wznie- 
Sony został w nocy ręką zbrodniarza, który poprzednio za- 
mordował wapomnione osoby. Zbrodniarz ten, zegarmistrz 
wędrujący niewiadomego nazwiska, ścigany jest sądawnie. 

Pożar zniszczył w Jordanowie, pow. myślenicki, syna- 
Boge wraz z urządzeniem. Strata, w części tylko ubezpieczona, 
wynosi około 7000 zł. Nieostrożność, jak się zdaje, była przy- 
Czyną pożaru. — Na folwarku dworskim w Dobrowodach, 
Pow. podhajacki, spłonęły dwie stodoły ze znacznemi zaposa- 
mi zboża. Nieubezpieczona wcale atrata ocenioną zastała na 
9000 złr. Przyczyna požaru niewiadoma. — Na obszarze 
dworskim w Lulaczu, pow. zaleszczycki, zniszczył pożar wznie- 
cony, jak się zdaje, zbrodniczą ręką. stajnię i znaczne zapasy 
zboża. W płomieniach zginęło 8 sztuk bydła rogatego i 3 ko- 
nie. Strata, wynosząca około 3300 złr., była całkowicia ubez- 
Pieczoną. Zarządzono śledztwo sądowe. 

Straże ochotnicze wiejskie zawiązały się we wsi 
Lisiogórze koła Tarnowa i Szynwaldzie. Cieszy nas to, że 
włościanie zrozumieli nareszcie, iż strzeżonego to i pan Bóg 
strzeże, 


Szczególny wypadek. Dnia jedynastego z. m. odebrał 
Baczelnik stacyi w Haliezu bezimienny list z kwotą 42 zł. 
Od dziennego zarobnika wysłany pocztą ze Lwowa, w którym 
tenże donosi, że jadąc koleją w r. 1872, 1873, lub 1874 ze 
Lwowa do Małdawy, jechał w tym samym oddziale z pewnym 
Izraelita, któremu prawdopodobnie wypadł pugilares zawiera- 
Jęcy kwotę 40 zł. w. a. i kilka papierów zapisanych hebraj- 
Sxiam pismem. Tenże izraelita wysiadł w Haliczu, a gdy po- 
tiąg do Jezupoln przybył, poszukiwano tamże na podstawie 
Nadeszłego telegramu za owym pugilaresem, który się jednak 
nie znalazł, gdyż żaden z podróżnych w tym oddziale do 
Znalezienia tegoż mię nie przyznawał. Po przybyciu pociągu 
da Suczawy, gdzie podróżni celem dalszej jazdy do innych 
Wagonów przesiadać muszą, spostrzegł ów robotnik zabierając 
4woj tłumok, iż poszukiwany pugilares pod takowym się 
znajduje, dokąd prawdopodobnie aig zeunął. Po namyśleniu 
Się, co dalej uczynić, postanowił ze względu, iż konduktoro- 
Wie przy tym pociągu się już dwukrotnie, a to w Stanisła- 
wowię i Czerniowcach zmienili, ów pugilares ze sobą zabrać 
l tukawy po wyszukaniu sobie jakiej roboty na Mołdawii 
właścicielowi pocztą odesłać, Brak roboty na Mołdawii spo- 
Wodował jednak owego robotnika użyć tych pieniędzy 2 po- 
atanowieniera, żejak wróci do Lwowa i przyjdzie do pieniędzy, 
to takowe właścicielowi owego pugilaresu odeszie, eo też 
ohecnie uczynił, nadmieniając, że papiery znachodzące się 
w spomnianym pugilaresie utracił i prosi, aby naczelnik ata- 
tyi tego izraelitę odszukał, temuż owe 40 zł, a za przywła- 
Atczony pugilareg nadto 2 zł. w. a. doręczył; zaś w razie 
£dyby ów izraelita już nie żył, te pieniądze jego familii, a 
Me wypadek gdy się nikt po takowe nie zgłosi, powyższą 

ote rabinowi celem rozdzielenia między ubogich oddał. 

x Qdgryzł ucho i zjadł. W niezwykły sposób poradzi 
Sobie żyd Leiba Bider we Lwowie. W szynku Wolfganga 
Śaoppa przy ul. Lwiej, w czasie bójki, która się wszczęła 
Między kilkoma izraelitami, ów Bider, nie mogąc się uwolnić 
Z objęć trzymającego go przeciwnika Dillera, odgryzł temuż 
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ucho i — zjadł, niszezęe w ten sposób corpua delieti, 
Smacznego! 

Zrobił mu wygodę. Jan Szywal, gospodarz gruntowy 
z Czyżek, padł w tych dniach ofiarą nader śmiałej kradzieży. 
Wracając ze Lwowa za rogutką Łyczakowską, wziął na sanie 
jakiegoś nieznajomego człowieka, który go o to silnie prosił, 
udając mocno chorego. Niedaleko Winnik oderwał się dzwa- 
nek od dyszła i upadł w śnieg. Nieznajomy, korzystające za 
sposobności, w chwil, gdy Szywal robił poszukiwania za 
dzwonkiem, zaciął nagle konie i pomimo natychmiastowej 
pogoni drogą przez Lesienice, zdołał się ulotnić. Konie były 
młode, kasztany. Szywal ponosi 190 złr. straty. 

Śmiały rabu był ubrany w czarną bundę, na głowia 
miał czarną czapkę, był wzrostu wysokiego i mógł liczyć lat 
około 40. 


Rozmaitości. 

Pielgrzymi francuscy znaczne snmy złożyli papieżowi 
na tem posłachaniu, które mieli przod kilkoma dniami. Arcy- 
biskop paryski doręczył sam torbę aksamitną, zawierającą 
260.000 franków w lśniących napoleondorach; jeden z pro- 
boszczy paryskich dodał do niej inną, gdzie była 80.000 po- 
dobnież w napoleondrach. Torba bisknpa maraylskiego mieściła 
w sobia 135.000, a pobożna pani z okolie Marsylii, padłazy 
do nóg papieżowi, hłagała go ze łzami, aby raczył prayjąć 
woreczek, który z trndnością dźwigała, bo obciążony był wał- 
kami złota, składającemi aumę 60.000 franków. W sakwie bim- 
knpa z Alre znajdowała się 80.000 fr. a była ta najmniejsza 
kwota ze wszystkich, które każdy biskup ofiarował. Zimo- 
żniejsi zaś pielgrzymi składali po kilka, kilkanaście i kllka- 
daieniąt tysięcy franków w złocie. 

Macierz polska wydała znowu dwie bardzo pożyteczne 
książeczki : 

38. Święty Jan Kanty napisał E. Zoryan, cena 6 
centów. Książeczkę tę aprobował Najprzewielubniaejszy arcybi- 
skup Isakowicz jako wielca pożyteczną dla ludu i młodzieży, 
której åw. Jan Kanty jest patronem. — Jak wiadomo, święty 
ten był profesorem akademil krakowskiej, gdzie dotąd jeszcze 
w gmachu bibliotekl znajduje się jego skromne mieszkanie za- 
mienione na kaplicę. — Żywot tego świętego skreślony jest 
zajmująco ze szczegółami świątobliwego życia i czynów dlatego 
też polecamy ją czytelnikom naszym | wszystkim ceytelniom 
publicznym. 

39. O zakładania i ntrzymaniu sadów napisał 
Franciszek Kozdras, cona A centów. Kto chca mieć sad przy 
chącie, a nie wie jak mię wzląć do tego, nlech czyta książacakę 
p. Kozdrass, a znajdzie tam wszystko tak jasna i prosto wy- 
łażone, rysunkami objańnione, że byle dobra wola potrafi, zała- 
żyć sad i ten pielęgnować boz żadnego nakłada. Jest tam opis 
jak dochować się płonek ładnych, jak je szezepić, przesadzać, 
obcinać, jak potem utrzymywać tedzrewa i leczyć x chorohy. — 
slowem kalążeczka nie wielka, a tyle w miej praktyeznia wy- 
łożonej nauki, że tylko czytąć i z czytania korzystać. 

Obie książeczki, jakotoż wiele innych wydawnictw Mucie- 
rzy Polskiej, oabywać można po cenach na ostatuiej atronicy 
Niedzieli wymienionych, w administracyi Towarzystwa Pedugo- 
glcznego we Lwowie, ul. Pańska Nr. 9. 

Slurkowane uboże do siewu sprzedają tu i owdzie nio- 
godziwi spekulanci, aby mu nadać piękny pozór. Głównie aiar- 
kują jęczmień i białą koniczynę. Zboźe takie traci przy kieł- 
kowania nieraz 60 ziarn na 100. — Łatwo się przekonać, czy 
zboże siarkowane, jeżeli się włoży caystą lyżkę srebrną lub 
świecący pieniądz arebrny w to zakupione zboże i pozostawi 
przez jedną dobe. Jeśli srebro przybierze kolor ciemny, natan- 
czas zboże było siarkowane. Przy zaukupnach od nieznajomych, 
należy się zawsze postarać o piśmienną gwarancyę, że zboże 
jest czysto. 

Gmina Rarańcze w powiecie czerniowieckim należąca 
obecnie do cerkwi grecko-orjentalnej, przeszła na wyznanie 
grecka-katolickie. Dotychczas oświadczyło się w czerniowieckiej 
gr-uniekiej i w starostwie przeszła 100 rodzin raranieckich. 

Podług czern. Gasety Polskiej geneza sprawy była na- 
stępująca' „Wójt tamtejszy, narzędzie w reku rumunizatorów 
cerklewńych, prześładował włościan za to, że należą do miej- 
gcowej czytelni ruskiej. Włościanie poszli z zażaleniem da orjan= 
talnega metropolity ka. Audrzejewicza, lecz zamiast ojcowskiej 


porady i opieki, usłyszelł jedynie anrowe wyrzuty za zakłada- 
nie ruskich czytelni, które ks. metropolita uważa za „zasmer- 
denje“ (sie) Rukowiny i za źródło buntu ruskiego(?). Rozgory- 
cezeni wieśniacy, którzy jedynie w obronie awej narodowości, — 
złożyli rade i postanowili porzucić cersiew, której arcypasterz 
wydziera im język ojczysty i tradycyę narodową, a natomiast, 
przystąpić do kościoła, który wszystkim narodowościom gwa- 
rantuje równouprawnienie i spokojny rozwój*. 


Clayton 6 23) 


W 
Fabryka 


TEM 
we Lwowie 


ultlewor 


maszyn rolniczych 
ul. Gródecka 22, 


polecają twoje 


za najlepsze uznane wyroby sleezkarń, po cenach ponownie 
znacznie zmiżonych, ręczne młocnrnie, sikawki ogniowe, 
pompy studzienne, wagi dziesiętne itp. i ułatwiają wła- 
ścicielom mniejszych posiadłości nabywanie tych przedmiotów 
przez wypłatę ratami, nie żądając innego zabezpieczenia, 


ylko poświadczenia umiejscowej Zwierzchności gminnej, że 
nabywca jest właścicielem gruntn 
ilustrowane Hłustrowane 
cenniki cenniki 
na żądanie na żądanie 
gratie i franco, gpalis i franco, 


W frokarai jadowe we pwowie, pl. Hozuardyśski 1. 7. 
są do nabycia: 


GORZKIE ŻALE 


Cona egremplarza 5 ot. — z przesyłką pocztową 7 et, — 100 egz. 4 złr. 


KSIĄDZ BOSCQ 


przez Dr. Karola d'Espinal 
jedyny przekład z upoważnienia autora dokonany, a zawierający opia 
audów przez ka. Bosco wyjadnanych. 
Cena oprawy bez 50 et. z przesyłką poczławą 55 ot. 


Realność 


obejmująca 26 morgów obszaru w jednym kompleksie, 
wraz z budynkami, obok gościńca, 12 kilom od Złoczowa, 
a w pobliżu miaateczka i fabryki jest zaraz do sprzedania 
lub ani Enia na dłuższy szereg lat. 
lejsce korzystne dla pasieki, do produkcyj nabiału 

i zarobkowania, 

Bliższe szczegóły na żądanie pod adresą: M. K. 100 
Sierosławice, 


Gospodarze i AO, 


mjam Was, 


obficie 


ko wyuczony ogrodni 
a kiet- 


nasiona zdrowa | dobr: 
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me” Godne polecenia “@m 
Wydawnictwa „Macierzy Polskiej” 


(Skład główny w sdministraoyi Towarzystwa Pedagogicznego 
we Lwowie, ulica Pańuka Nr. 8). 

2, Lekarstwa na biedę, podane przez Tulianza Starkla 
(drugie wydanie) . - wod Gal „Qana „87 
4. lan Gobleski, (drugie wydanie, wyczerpane) . > > - a 16a 


6. Pszczelnictwa, przez K. Krasickiego, z 43  ryoinami 
(drugie wydanie, powiększone) . aniu PAP 
ACE AOPEN | . &s 


8. Dobry syn, bajka z przed lat traines; przez Władysłówa 


Bełzę (wydaniz drugie) . . . 10. 

9. Jak z sobą żyją źli małżonkowie, opowiedział ksiądi 8. 
Mazurek (wydanie drugie). ń 8+ 
10 Kocbejcie przyradę, przez K. hr. Wonziekiago - « lô% 

ii. oa poradnik lekarski, przez Dra J Sawickiego 
issi . s 10. 

12, Um popularna, przez J. L, Kabiokiego, w szty- 
wnej okladce z drzeworytami X. PER e Ma 
13. O pracy I włatności, przez Alberta Wrlezyńskiego - Wę 
4. Zamożny jedarz, przez Antoniego Madlankę . . . + %5 
|. Gładowa lata, opowiadanie przez Karola Reo epa .. Me 


16: Plelgrzym w Dakromilu, zawiorający całą hustotyę 
Polski, z ñ obrazkami . "IEUD 
17. Z czasu powadz|. Opowiadania Sabiau Romnad Starke $ 43 
18. U naa taki zwyczaj . .. 4o 
a ii 
z ie 
ha, „Przez Drost 
z dwoma ryciuami. . o. |. 4 
22, Bartłomiej Osnowa, czyli sobie ili tkaoze 
w Nomarowie, UPANA, dła ludu wiaj iego Jalinnz 
Benka > OE a N 4 lig 
23. O budowla zagród włościańskich, napi jaiej Mo- 
raezewski, c. k. radca budownicima, z 18 rycinami 
w tekście . . . . 0 
24. Zużyłkowanie nieużytków, napisat Fdmund Jankowski, 
ogrudnik . ; . .. 
25. Życie Sierotki Kasl, przez M. a ay, © 
26. Braterstwo ślubna . TTE r 
4 . s. 
vez 
napisal Felicyan . M» 
wszyscy byll tacy, napisał Stanisław Miżkowaki . *, 
św. Brunona, npisał Darosław Janowski . . - 4 P% 
32, O królu polskim Kazimiarzu Wielkim, królem kmiotków 
zwanym, napisał Lucyan Tatomir . . i, 
33. Jak Kuba Śośniak wyszedł na szlacholca i co sig 
potem stalo? Historya prawdziwa, opowiedziane przez 
lehala Bałackiego . . > Ue 
34. Pogadanki a powszednim chlebie, 2 rycin, zapisa? 
Alired Szczepański e ię 
36. Łąki i past: przez autora kt aorti „U nan taki 
. LE 


zwyczaj” . 
6. Q ata 


Jannwi 
37, Jadwiga Królowa Polsk 
38. Święty Jan Kanty. przez ji ý 
39. O zakładaniu sadów, napisał Franciszek Kozdraš . 


SKŁAD NASION 
J. BULSIEWICZA W BOCHNI 


poleca nasiona śwleże | pawne. 


Buraki pastewne olbrzy: żółta i różowe, garnieo 60 ot., kwarta 20 ot 
Kapusia zwykła, duža, biała, kwarta 2 zł. 60 ct., kwatarka G6 ot, 
Buraki ćwikłowe, ciemno-czerwone, kwarta 40 ot. kwaterka 10 ct. 
Marchew czerwona, olbrzyia, słodka, gorniec 50 ct, kwarta 15 ot. 
Pietruszka biała, gładka, duża, kwarta 40 et. kwaterka 10 ot 
Cebula gulicyjeka, kwarta 2 zł. kwaterka 50 ot. 
Ogórki zielone, dłngie, ptk erek 80 ot. poroya 20 gr. 20 ot. 
Grooh eukrowy, dorodny, kwarta 80 ot. kwaierka 20 ot. 
Fasoli ragowa, tyczna, nown, kwarta 40 ct, kwaterkn 10 ot, 
Rojownik ezyli Melisa cytrynowa, porcya 20 grm. 30 ot 
H lub biały z dużemi zamkniętemi głowami, kw 40 kwat. 10 ate 
rpieie żółle, olbrzymie, kwarta BO ct, kwaterka 25 ot 
Konopie wysoko rosnące, garniee 50 ct, kwarta 15 ot. 
Len wysoko roanący, garoiee 70 et, kwarta 20 at, 
qTymolka, nasienie trawy, garniec 1 zł. kwarta 30 ct. 
Rajgras, nasienie trawy, garniec 50 et. kwarta 16 ct. 
Konicz czerwony, czyaty i pewny, 1 korzea 50 zł. 1 garnieo 1 zł. 60 cte 
Konioz biały, garniec 2 zł. kwarta BO ot. 
Koniez szwedzki, gorniea 2 zł. kwarta KO ct. 
mó franeut miec 3 zł. 50 et. kwarta 1 zł. 
zara, pastewna, karzec G zł. 50 et. garniec 80 ot, 
Zati ialty, erae: garniec 80 et 
miodowa, nasienie na grunta suche lub mokre zupełnie livhe, 
ra ch a wyborna roślina, raz zasiana trwa lat kilka, korzec wraź 
z workiem 4 zł. przy odblorze naraz 10 korey dodaje się jedeń 
korzec bezplatnie 

Na żąda posyłam cenniki nasion franko. 
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